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Rodziny uczniów z zespołem Aspergera
apelują do władz Wałcza o zorganizowa-
nie dla ich pociech większej ilości nie-
zbędnych zajęć. Wyliczają, że miesięcz-
na subwencja na zdrowe dziecko wyno-
si ok. 417 zł na miesiąc, a na ucznia

z dysfunkcją autyzmu (w tym z zespo-
łem Aspergera) ponad 4,3 tys. zł na mie-
siąc Jeśli dziecko jest w klasie integra-
cyjnej miesięczna subwencja to aż 4,7
tys. zł. Co się dzieje z pieniędzmi, skoro
koszty terapii rodzice muszą pokrywać

z własnych kieszeni?
Miarka się przebrała na jednej z sesji Ra-

dy Miejskiej w Wałczu, kiedy przedstawicie-
le władz ratusza i Zakładu Oświatowego
mówili, że – ze względu na trudną sytuację
finansową w mieście – zatrudnienie szkol-
nych psychologów jest niemożliwe. Tutaj pa-
dła suma 100 zł za godzinę pracy specjalisty.
Rodziny uczniów z zespołem Aspergera po-
stanowiły więc wyliczyć ile faktycznie pie-
niędzy otrzymują ich dzieci za pośrednic-
twem Ministerstwa Edukacji Narodowej.
Podstawą obliczeń była metryczka subwen-
cji oświatowej na 2013 rok dla gminy miej-
skiej Wałcz. Wg niej, każde dziecko otrzy-
muje prawie 5 tys. zł rocznie subwencji,
a na uczniów z orzeczeniem o potrzebie
kształcenia specjalnego kwota (zgodnie z al-
gorytmem) jest zwiększana. I tak na przy-
kład uczeń z upośledzeniem umysłowym
w stopniu lekkim otrzymuje blisko 12 tys.
zł, a uczeń z upośledzeniem głębokim, z au-
tyzmem czy też z zaburzeniami ze spek-
trum autyzmu ponad 52 tys. zł. Co ciekawe,
między placówkami publicznymi, a niepu-
blicznymi istnieją istotne różnice.

Gdzie pieniądze niepełnosprawnych?
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W województwie zachodnio-
pomorskim rozpoczęły się fe-
rie zimowe. Tradycyjnie poli-
cjanci czuwać będą nad bez-
piecznym wypoczynkiem
dzieci i młodzieży.

W czasie wakacji i ferii wzrasta ryzyko
nieszczęśliwych wypadków oraz zdarzeń
przestępczych. Dlatego wzorem lat ubie-
głych policjanci przeprowadzają szereg
działań profilaktycznych ukierunkowa-
nych na poprawę bezpieczeństwa dzieci
i młodzieży w czasie ferii. Funkcjonariusze
będą brać udział w tematycznych spotka-
niach z młodzieżą z zakresu prewencji kry-
minalnej oraz bezpieczeństwa na drodze
i w czasie zimowych zabaw. Rozpoczęły się
także pierwsze kontrole miejsc wypoczyn-
ku dzieci i młodzieży. W trosce o ich bez-
pieczeństwo policjanci ruchu drogowego

prowadzić będą wzmożone kontrole.
Szczególną uwagę zwrócą na stan trzeźwo-
ści kierowców oraz stan techniczny auto-
karów. Ważną rolę w zapewnieniu bezpie-
czeństwa wszystkich pociech odgrywają
również rodzice. 

– Przypominamy, że nie będzie taryfy
ulgowej dla opiekunów, którzy w nieodpo-
wiedzialny sposób zorganizują swoim po-
ciechom kulig – zaznacza rzecznik praso-
wy Komendy Powiatowej Policji w Wałczu
st. sierż. Beata Budzyń. – Pamiętajmy, że
urządzanie kuligów po drogach publicz-
nych jest zabronione (chyba, że będzie to
zaprzęg konny, który będzie za sobą cią-
gnął jedną parę sań). Przepisy dopuszczają
natomiast kuligi na drogach polnych oraz
leśnych, gdzie można organizować zarów-
no kuligi z użyciem ciągnika rolniczego,
jak i z wykorzystaniem zaprzęgu konnego.
Nigdy nie należy doczepiać sanek do po-
jazdów mechanicznych wszędzie tam,

gdzie można stworzyć najmniejsze cho-
ciażby zagrożenie w ruchu drogowym. Za-
brania się ciągnięcia za pojazdem osób
na sankach, nartach lub innych podob-
nych urządzeniach. Jest to wykroczenie,
za które grozić może grzywna.

Policjanci przypominają rodzicom
i opiekunom, że każdy wyjazd dziecka
można zgłosić Policji oraz Inspekcji Trans-
portu Drogowego. Jednocześnie proszą,
aby informacje o planowanych wyciecz-
kach zgłaszane były z wyprzedzeniem. 

– Przypominajmy swoim dzieciom
o zagrożeniach ze strony osób nieznajo-
mych, otwieraniu drzwi obcym i oddala-
niu się od domu bez wiedzy opiekunów
– apeluje st. sierż. Beata Budzyń. – Tylko
umiar, zdrowy rozsądek i ostrożność po-
zwolą cieszyć się zimowym wypoczyn-
kiem.

OPRAC. ZB

Bezpieczne ferie
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Policjanci Wydziału Ruchu Drogowe-
go zatrzymali kierującego, który po-
pełnił wykroczenie drogowe. Nie było-
by w tym nic dziwnego, gdyby nie
fakt, że powodem wykroczenia oka-
zał się… złoty medal Justyny Kowal-
czyk w Soczi. 

Zatrzymany przez „drogówkę” tłuma-
czył się, że popełnił wykroczenie w chwili,
kiedy w radiu podawano wiadomość o zło-
tym medalu dla Polki. 40-latek był tak za-
słuchany i uradowany zwycięstwem, że
przekroczył dozwoloną prędkość o 26
km/h w terenie zabudowanym. Na męż-

czyznę mundurowi nałożyli mandat kar-
ny wysokości 100 zł i cztery punkty karne.
„Tylko złoto Polki zrekompensowało mi
mandat i punkty karne” – powiedział kie-
rowca policjantom.

OPRAC. MK

Mandat za… medal

Wystarczyła zaledwie godzi-
na, aby „nasi” policjanci za-
trzymali dwóch sprawców,
którzy siłą wtargnęli
do mieszkania wałczanina
i przywłaszczyli jego mienie.

Dwóch zamaskowanych mężczyzn
weszło wieczorem do jednego z mieszkań
w Wałczu i po uderzeniu w twarz lokatora
zabrali z jego lokum wartościowe rzeczy.
Kiedy mundurowi przybyli na miejsce

ustalili, że pokrzywdzony usłyszał puka-
nie do drzwi i prośbę stojących za drzwia-
mi osób o… poczęstowanie papierosem.
Po otwarciu gospodarz otrzymał ciosy
w twarz. Zamaskowani sprawcy wtargnęli
do mieszkania. Złodzieje wynieśli z lokum
laptopa, telefon komórkowy, zegarek
i 40 zł. Godzinę po zdarzeniu funkcjona-
riusze zatrzymali sprawców w centrum
miasta, a u jednego z nich w mieszkaniu
przywłaszczone rzeczy. Bandyci: 26-letni
mieszkaniec Wałcza i 38-letni mieszka-

niec Mirosławca trafili do aresztu i przy-
znali się do popełnionego przestępstwa.
Młodszy ze sprawców był już wcześniej ka-
rany i niedawno opuścił zakład karny. Wo-
bec niego sąd zastosował areszt tymczaso-
wy na trzy miesiące. Wobec drugiego ban-
dyty prokurator zastosował dozór policyj-
ny, zakaz opuszczania kraju oraz zakaz
zbliżania się do pokrzywdzonego. Mężczy-
znom grozi kara pozbawienia wolności
do 12 lat.

OPRAC. MK

Brawo policjanci!

Cztery wałeckie firmy znala-
zły się na liście Diamentów
Forbesa. Wygranych w na-
szym powiecie wprawdzie nie
było, ale to i tak wielki suk-
ces. Z kolei „Albor” uzyskał
najlepszy rekordowy wynik
stopnia zadowolenia klientów
(CRI) w 2013 roku. 

Wśród firm z przychodami od 50
do 250 milionów złotych Polskie Za-
kłady Zbożowe w Wałczu zajęły trzecie

miejsce na liście regionalnej i 291.
na ogólnopolskiej. Wśród przedsię-
biorstw o przychodach między 5 a 50
mln złotych czwartą lokatę na liście re-
gionalnej i 140. na ogólnopolskiej zaję-
ła firma DCM Deckert Maschinenbau.
Z kolei Zakład Wodociągów i Kanaliza-
cji w Wałczu uplasował się na 17. miej-
scu na liście wojewódzkiej i 377 na re-
gionalnej. 54 miejsce na liście okręgo-
wej i 1468. na ogólnopolskiej zajął
„Broset”. 

Diamenty Forbesa to firmy, które
zwiększają swoją wartość, przynoszą zy-

ski i są pozytywnie ocenione przez wy-
wiadownię gospodarczą Bisnode  Polska.
Nie decyduje więc tu subiektywne od-
czucie członków jury, a twarde dane fi-
nansowe.

Natomiast wałecka firma,, Albor”
należąca do europejskiej korporacji ob-
sługującej samochody ciężarowe MAN
uzyskała najlepszy rekordowy wynik
stopnia zadowolenia klientów (CRI)
w 2013 roku. 

Wszystkim wyróżnionym serdecznie
gratulujemy. 

PK

Wałeckie diamenty
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Dokończenie str. 1

– Przedszkola i szkoły niepubliczne w ca-
łości otrzymują subwencję przysługującą
na ucznia niepełnosprawnego, natomiast fi-
nansowanie kształcenia ucznia z orzeczeniem
w placówce publicznej odbywa się na zasadach
ustalonych przez organ prowadzący – mówi
Jerzy Karczewski, dziadek dziecka z zespołem
Aspergera. – Ustawa o dochodach jednostek
samorządu terytorialnego mówi o tym, że
o przeznaczeniu środków otrzymanych z tytu-
łu subwencji ogólnej decyduje organ stanowią-
cy, a więc odpowiednia rada: miasta, gminy,
czy powiatu. Decyzja taka jest podejmowana
w postaci uchwały budżetowej. Organ stano-
wiący ma ustawową swobodę w przeznacza-
niu subwencji na określone cele. Jednak prze-
znaczenie zwiększonej kwoty naliczanej z ty-
tułu niepełnosprawności dziecka jasno wynika
zrozporządzenia subwencyjnego. Nie mówiąc
już o wskazanych obowiązkach dotyczących
m.in. realizowania zaleceń. 

I właśnie do realizacji owych zaleceń
rodzice mają poważne zastrzeżenia.
Na przykład uczeń z zespołem Aspergera
w klasie integracyjnej na Dolnym Mie-
ście w tygodniu ma do dyspozycji 45 mi-
nut zajęć z logopedą, tyle samo zajęć dla
dziecka zdolnego oraz dwie godziny za-
jęć rewalidacyjnych. W jednym z wałec-
kich przedszkoli jego młodszy kolega
uczestniczy w półgodzinnych zajęciach
z pedagogiem i logopedą oraz w zaję-
ciach grupowych. To – według rodziców
– stanowczo za mało. 

– Dzieci z zespołem Aspergera trze-
ba rozwijać teraz – mówi Ewa Kądziela,
mama dziecka z tym schorzeniem.
– Najnowsze badania mówią o tym, że
jeśli teraz nie będziemy odpowiednio
długo i często pracować z naszymi dzieć-
mi, wychowamy kolejną rzeszę renci-
stów, których w przyszłości utrzymywać
będzie państwo. Odpowiednio wspiera-
ne dziecko z zespołem Aspergera ma
szansę na normalne życie, pracę i nie bę-
dzie obciążeniem dla państwa. 

Rodzice dzieci ze schorzeniami ze
spektrum autyzmu muszą je wozić
na specjalistyczne zajęcia m.in. do Piły.
To na przykład zajęcia ze specjalistą tera-
pii behawioralno-poznawczej i senso-
rycznej, zajęcia ze specjalistą TUS (tre-
ning umiejętności społecznych). Każda

taka wizyta to przynajmniej 100 zł.
Oprócz tego korzystają z prywatnych
usług psychologów, o własnej pracy
z dziećmi w domach nie wspominając.
Rodzice mówią, że zajęcia w Poradni Psy-
chologiczno-Pedagogicznej w Wałczu są
niewystarczające. Korzysta z nich duża
liczba dzieci, niekoniecznie z orzeczenia-
mi. Psychologowie i specjaliści chcąc po-
móc wszystkim, muszą te zajęcia limito-
wać. Żeby zapewnić swoim pociechom
odpowiednią terapię, często jedno z ro-
dziców musi rezygnować z pracy zawo-
dowej, by móc organizować i dowozić je
na terapię z psychologiem, terapeutą pe-
dagogicznym we własnym zakresie
i za własne pieniądze.

– Mówi się, że dzieci niepełnospraw-
ne to kłopot, ale nikt nie patrzy na to
z drugiej strony. Nie widzi korzyści pły-
nących z obecności chorych dzieci w pla-
cówkach – mówi E. Kądziela. – Dzieci
zdrowe uczą się wrażliwości na potrzeby
innych i w ten sposób stwarza się warun-
ki rozwoju emocjonalnego i społecznego
zgodnie z pozytywnym systemem warto-
ści. 

– Panuje mit, że uczniowie niepeł-
nosprawni uczą się kosztem dzieci zdro-
wych. Chcemy go obalić i uświadomić
wszystkim rodzicom uczniów z orzecze-
niami, jakie pieniądze idą w ślad za ich
dziećmi – dodaje J. Karczewski. – Nie
wyrażamy zgody na to, by – w majestacie
prawa – pieniądze przeznaczane na cho-
rych uczniów szły na pokrywanie deficy-
tu oświaty. Jeśli potrzeby naszych dzieci
nadal nie będą respektowane, rozważy-
my wycofanie orzeczeń, co spowoduje
znaczące straty dla budżetu szkół. 

Wycofanie orzeczeń – według se-
kretarza miasta Eugeniusza Wilczyń-
skiego – przyniosłoby więcej szkody
niż pożytku i byłoby działaniem zgod-
nym z przysłowiem: „Na złość mamie
odmrożę sobie uszy”. E. Wilczyński za-
pewnia, że gmina wspomaga niepełno-
sprawnych w takim zakresie, na jaki po-
zwala budżet oraz podkreśla, że kształ-
cenie i opieka nad niepełnosprawnymi
są droższe niż w przypadku dzieci
zdrowych. O okradaniu niepełno-
sprawnych uczniów – według niego
– nie ma mowy. Podkreśla jednocze-

śnie, że miejscy urzędnicy są wrażliwi
na problemy słabszych, czego dowo-
dem są m.in. znaczne sumy przekazy-
wane każdego roku z budżetu na opie-
kę społeczną. 

– Do każdego ucznia staramy się
podchodzić indywidualnie, dlatego cięż-
ko mi wypowiadać się ogólnie – zazna-
cza sekretarz. – Ogólnie mogę powie-
dzieć tyle, że finansujemy koszty dojaz-
dów rodziców do poradni specjalistycz-
nych, mamy klasy integracyjne, zatrud-
niamy dodatkowych nauczycieli. Proszę
zwrócić uwagę, że subwencja nie wystar-
cza nawet na wynagrodzenia dla nauczy-
cieli, gmina dokłada do oświaty około 6
mln zł. Z całą pewnością nie okradamy
niepełnosprawnych dzieci i z całą pew-
nością szkoły nie utrzymują się kosztem
niepełnosprawnych uczniów. 

Rodzice mówią, że – oprócz otrzy-
mywanej z MEN subwencji oświatowej
– miasto ma obowiązek finansowania za-
dań związanych z edukacją dzieci ze
środków własnych. Ten obowiązek na-
kłada ustawa o systemie oświaty i to, że
gmina finansuje szkoły, to nie jest dobry
gest władz, a obowiązek wynikający
z ustawy.

– Rozumiemy, że sytuacja finanso-

wa miasta jest trudna, ale wiele wydat-
ków można pominąć i przesunąć, nato-
miast wsparcia przedszkolaków i dzieci
szkolnych szczególnie w okresie wcze-
snoszkolnym przesunąć nie można
– mówi E. Kądziela. – Z naszych obli-
czeń wynika, że w Wałczu jest 72
uczniów z orzeczeniami i do kasy miasta
z tytułu subwencji na dzieci niepełno-
sprawne wpływa rocznie 2 mln. W prze-
liczeniu miesięcznym jest to suma po-
nad 182 tys. Za subwencję dzieci niepeł-
nosprawnych miasto jest w stanie opłacić
pensje dla 36,4 nauczycieli, zakładając,
że nauczyciel zarabia około 5 tys. na mie-
siąc. Biorąc pod uwagę taką samą ilość
dzieci bez orzeczeń, do kasy miasta
wpłynie tylko blisko 30 tysięcy miesięcz-
nie i za te pieniądze miasto może opłacić
pensje dla 6 nauczycieli. 

Rodzice nie zgadzają się również
z tym, że klasy integracyjne to duży wy-
datek. Z przedstawionej przez nich sy-
mulacji wynika, że po opłaceniu 2 na-
uczycieli w klasie integracyjnej z 19
uczniami z subwencji oświatowej pozo-
staje około 6,8 tys. zł miesięcznie,
a w klasie zwykłej z 25 dzieci około 5,4
tys. miesięcznie. 

– Wystarczy, że kilku rodziców wy-

cofa orzeczenia i miasto straci duże sumy
subwencji, a na podstawie rozporządze-
nia MEN z dnia 30.04.2013 w sprawie
zasad udzielania i organizacji pomocy
psychologiczno-pedagogicznej pomoc
i zaspokojenie indywidualnych potrzeb
rozwojowych i edukacyjnych na wniosek
rodziców będzie musiała być organizo-
wana i udzielana tak jak każdemu inne-
mu dziecku – twierdzi J. Karczewski.
– Zapraszamy organy prowadzące szkoły
do zapoznania się z treścią wyżej wymie-
nionego rozporządzenia.

J. Karczewski i E. Kądziela wraca-
jąc do koniecznych w mieście oszczęd-
ności, zwracają uwagę, że należy ich
szukać gdzie indziej. Podają przykład
Piły, gdzie nie ma osobnej jednostki zaj-
mującej się szkołami i przedszkolami.
Jest za to odpowiedni wydział przy ra-
tuszu, zatrudniający podobną liczbę
urzędników i obsługujący nie (jak wa-
łecki Zakład Oświatowy) 9, a… 27 pla-
cówek. Uważają, że pieniądze z sub-
wencji powinny trafiać do szkół, a nie
do gminy. Aby tak się stało, niezbędna
jest jednak zmiana przepisów i zastą-
pienie subwencji dotacją.

ZUZANNA BŁASZCZYK

Gdzie pieniądze 
niepełnosprawnych?

Nie sposób pominąć chłodnego rozwodu pomiędzy Panią Towalewską i Panem Matelą. Zwróciłem
uwagę na kilka aspektów. Jednym z nich jest ekonomia. Otóż wiceburmistrz (były) zachował się jak lokal-
ny patriota, za co go podziwiam, bo w momencie problemów budżetowych stanął po jasnej stronie „dobra
lokalnego” i zrezygnował ze swojego wynagrodzenia. Skoro zrezygnował i nie pobiera wynagrodzenia, to
normalne, że nie musi teraz pracować. No cóż. Nie ma płacy – nie ma pracy! Ktoś jednak szepnie, że prze-
cież Matela obiecał to i owo. Co z ludem, który mu zaufał i wrzucił głos do urny? Jednak jeśli się cofnąć
i przeanalizować to, co obiecał kandydat na burmistrza Marek Aureliusz Matela (późniejszy wicebur-
mistrz) podczas kampanii wyborczej, to niektórzy się zdziwią bo... niczego nie obiecywał! Zatem skoro ni-
czego nie obiecał, a „coś” jednak zrobił, to i tak pracował ponad normę.

Poza tym swoje obietnice spełniać powinien ten, który wygrał, a nie ten, kto pracuje dla zwycięzcy.
O tym Pan Matela jednak zapomniał. Jeśli przegranego zatrudnia wygrany, to ten musi starać się robić
wszystko, aby obietnice w stosunku do wyborców zwycięzcy zostały zrealizowane. Jeśli się dziś z tym nie

zgadza, to dlaczego przyjął stanowisko wice? Gdyby tego nie uczynił po wyborach, dziś byłby bardzo silnym kandydatem na burmi-
strza w zbliżających się listopadowych wyborach samorządowych.

Co do obietnic, to nie jest ważne, czy kandydaci i politycy je zrealizują. Ważne jest co i jak się obiecuje. Przecież obietnice mogą
być piękne i skrojone na miarę naszych oczekiwań. Ludzie uwielbiają dobre i mądre obietnice. W końcu jesteśmy narodem wymaga-
jącym, a przede wszystkim inteligentnym, dlatego nie traktujemy ich poważnie. W sumie okazuje się, że dobra obietnica jest o niebo
lepsza od kiepskiej realizacji. Jeśli nie jest możliwe realizowanie obietnicy porządnie, to lepiej w ogóle sie za nią nie zabierać. Przynaj-
mniej można wtedy powiedzieć: ta obietnica była porządna i idealna, gdyby udało się ją zrealizować choć troszkę, to by dopiero było
eh… ale nie pozwolono. To nie moja wina, winni są opozycjoniści. Są jednak osoby, które – mimo że obiecują niesamowite rzeczy, wy-
dawałoby się nierealne – to potrafią ich dotrzymywać. Choćby taki premier Donald Tusk. Obiecał nam drugą Irlandie i co? Udało się?
Oczywiście, że tak. Wystarczy spojrzeć na termometr lub wyjść na powietrze. Czy to jest Polska zima? Nie! To jest prawie Irlandia!

PIOTR KURZYNA

FELIETON

Obiecanki cacanki

reklama
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Pragnę podzielić się uwagami na te-
mat naszego wałeckiego handlu. Handla-
rze narzekają, że wielkopowierzchniowe
sklepy odbierają im klientów. Mam pyta-
nie: co oni sami robią, by poprawić swoją
ofertę, by być otwartym na klienta? Zwa-
żywszy na ceny przez nich oferowane,
uważam, że niewiele. 3 lutego br. kupi-
łem w wałeckim sklepie obuwniczym
kapcie dziecięce. Były kapcie za 31 zł, ale
wybrałem tańsze za 19 zł. Tego samego

dnia kupiłem w Wałczu, „duże” gumofil-
ce za 26 zł. Ceny to jedna sprawa, a wiary-
godność sprzedawcy druga. Kapcie nie
zostały zaakceptowane przez moją żonę,
więc odniosłem je i chciałem uzyskać
zwrot pieniędzy. I przeżyłem rozczarowa-
nie. W sklepie wisi jakaś karteczka – coś
w treści, że nie przyjmują zwrotu zaku-
pionych towarów. Zwrotu zainwestowa-
nych 19 zł nie uzyskałem. Jakoś to prze-
żyję, ale ręczę właścicielowi, że już nikt

z mojej rodziny nie dokona zakupu
w tym sklepie. Pojedziemy np. do jednej
z „sieciówek”, która przyjmuje zakupio-
ne, nowe i nieużywane towary.

Proponuję abyśmy, my – kupujący
mieszkańcy Wałcza – dużym łukiem
omijali sklepy, które nie przyjmują towa-
rów. Odwiedzajmy je, bez portmonetek,
jak się nam nudzi.

Oświadczam, że nie mam nic wspól-
nego z jakimkolwiek wymienionym skle-
pem. Opisuję tylko swoje spostrzeżenia.

Dane do wiadomości redakcji

List do redakcji

Szanowna Redakcjo!
W zeszłym roku strażnicy z gminy zła-

pali mnie na fotoradar w Witankowie. Prze-
kroczyłem dozwoloną prędkość i mandat
jak najbardziej mi się należał. Przelałem pie-
niądze (250 PLN) na konto wałeckiej gminy
10 stycznia. O sprawie mógłbym zapo-
mnieć, ale jakież zdziwienie wzbudziło we
mnie, gdy 17 dni później (słownie: siedem-
naście dni!) straż gminna wystosowała pi-
smo do Urzędu Skarbowego o tzw. „egzeku-
cję”. Musiałem wyjaśniać całą sprawę, bo ja-
kiemuś urzędnikowi w gminie nie chciało
się sprawdzić czy pieniądze są zaksięgowane.
To brak kompetencji, lenistwo i nieodpo-
wiedzialność gminnego urzędasa naraziły
mnie na niepotrzebną stratę czasu. Przy oka-
zji chcę pochwalić na Waszych łamach pra-
cowników Urzędu Skarbowego w Wałczu,
którzy wykazali się wysoką kulturą i pełnym
profesjonalizmem uchylając niepotrzebny
wniosek Straży Gminnej.

Kierowca
Dane do wiadomości redakcji

List do redakcji

reklama

reklama

90gr za słowo (zgłoszenia osobiście w re-
dakcji) Zapraszamy do redakcji Extra
Wałcz, ul. Bankowa 2, 78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:
• Wynajmę, lub kupię garaż w Wałczu.
Tel. 666 837 648
• Sprzedam mieszkanie dwupokojowe
w Wałczu (BETPOL) bezczynszowe. Wyposa-
żone i urządzone z własnym ekonomicznym
ogrzewaniem gazowym. Tel. 604 328 544 
• Sprzedam dwie działki budowlane 15
a w Różewie. Tel. 507 136 469
Działka budowlana. Tel. 502 440 489

usługi:
• Budowa pod klucz. Remonty komplekso-
wo. Tel. 533 131 095 lub 692 646 090
• VIDEO-FOTO, ŚLUBY, WESELA,

KOMUNIE I INNE, 
SUPER WYKONANIE 

WWW. SUPI. CO,
tel. 691 793 005

• Usługi ogólnobudowlane, remonty miesz-
kań. Dachy, adaptacje poddaszy.
Tel. 662 332 515
• Niemiecki nie boli! Zapraszam. Nauka,
korepetycje, matura, niemiecki dla opieku-
nów. Tel. 666 741 904

różne:
• Sprzedam meble używane: dwa fotele +
dwie pufy, wersalkę, mate-
rac 160 cm? 200 cm, kuchnię drewnianą +
stół + taborety oraz szafę dwudrzwiową
Tel. 604 569 767
• Przyjmę kierowcę do rozwożenia potraw.
Tel. 502 484 880
• Przyjmę do pracy barmankę-kelnerkę.
Tel. 502 484 880 

Regulamin związany z wysyłaniem drob-
nych ogłoszeń, znajduje się w redakcji oraz
umieszczony jest na stronie internetowej
www.extra-walcz.pl

Zwrotów nie przyjmuje się

Szanowny panie redaktorze naczel-
ny bezpłatnego tygodnika pt. EXTRA
WAŁCZ: ja groziłem wysadzeniem blo-
ku – tak to zostało podane do publicznej
wiadomości w nakładzie 7000 sztuk, je-
stem ofiarą spisku, dlatego jestem szan-
tażowany, pomawiany i niszczony fi-
zycznie i psychicznie, a od kwietnia
do sierpnia roku 2012 byłem truty ga-
zem ziemnym, który się ulatniał
w mieszkaniu z instalacji gazowej, co
spowodowało zasłabnięcie mojej mamy.

Wezwałem pomoc medyczną, która
udzieliła pomocy, następnie byłem
zmuszony do wezwania Pogotowia Ga-
zowego i w dniu 06.08.2012 r. zdjęto
licznik gazowy dla mojego mieszkania,
odcinając dopływ gazu. Ten fakt zakoń-
czył trucie mojej rodziny gazem przez
WSM w Wałczu. Nie zabili mnie i mojej
mamy, to zniszczyli nam instalację gazo-
wą, a teraz nie potrafią się przyznać
do błędów i winy, nie mamy gazu, bo
nikt nie odbierze instalacji gazowej bez

projektu wykonanego przez osobę bez
kwalifikacji i stosownych uprawnień.
Wskazując na powyższe – cały artykuł
o mojej osobie, jaki się ukazał w Pana ty-
godniku EXTRA WAŁCZ JEST PO-
MÓWIENIEM MOJEJ OSOBY, dlatego
proszę Pana Redaktora Naczelnego
do przekazania tego pisma do wiadomo-
ści publicznej w nakładzie 7000 sztuk. 

Nigdy nie groziłem wysadzeniem
bloku, to WSM tak twierdzi.

Józef Wojtyniak

Oświadczenie
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Mówiąc o wywiadzie gospo-
darczym, mamy przeważnie
na myśli szpiega, który
na rzecz naszej firmy penetru-
je od środka naszą konkuren-
cję. Nie jest to do końca pra-
widłowy tok rozumowania.
Wywiad jest to przede wszyst-
kim zebranie wszystkich moż-
liwych danych z otoczenia,
które mają służyć rozwojowi
naszej firmy. 

Analizując świadomie rynek na któ-
rym działamy, możemy zauważyć jak wie-
le elementów mających wpływ na naszą
firmę. Znając oddziaływania poszczegól-
nych sił makrootoczenia, jesteśmy w stanie
myśleć strategicznie o prowadzeniu przed-
siębiorstwa, a także być przygotowanym
na ewentualnie napotkane przeszkody. Ja-
kiego typu niebezpieczeństwa albo szanse
mogą wynikać z poszczególnych zjawisk?
Postanowiłem podzielić je na kategorie:

Demograficzne
Społeczeństwo się starzeje, a do tego

dochodzi jeszcze emigracja młodych ludzi
(szczególnie na obszarze naszego regionu).
Ma to niewątpliwie spory wpływ na dzia-
łalność określonych branż. Czy w miejsco-
wości, z której wyjechała znaczna liczba lu-
dzi w kwiecie wieku, jest sens prowadze-
nia firmy, która swoją ofertę kieruje wła-
śnie dla nich? Dobrym przykładem są
w tym konkretnym przypadku puby. Jesz-

cze 10 lat temu lokalne knajpy pękały
w szwach (przynajmniej w weekendy),
młodzież młodsza i starsza chętniej bywa-
ła w pubach, ponieważ mogła się spotkać
tam ze znajomymi. Jeżeli znajomi wyje-
chali, to często alternatywą do wieczorne-
go wyjścia jest domówka. Jeżeli mamy wy-
bór siedzenia ze znajomymi w pustej knaj-
pie, to wolimy wybrać ekonomiczniejszą
wersję siedzenia w pustym mieszkaniu.
Na migracji z kolei skorzystali przewoźni-
cy, kursujący codziennie na trasie Polska-
-Holandia. Jak widać, dla niektórych
branż zjawiska demograficzne są więc klu-
czowe. 

Technologiczne
Jeżeli działamy w określonej technolo-

gii, nie obserwując trendów czy tendencji,
możemy także solidnie się przejechać.
Przykładowo – jesteśmy w stanie wypro-
dukować 20 par butów za 100 zł, w ciągu
jednego dnia. Mamy określony sprzęt
do ich wytwarzania, a kadra, którą zatrud-
niamy, trwa w marazmie szkoleniowym
od lat. Cóż więc zrobimy, jeżeli konkuren-
cyjna wobec nas fabryka obuwia będzie
w stanie wytworzyć 40 par za 50 zł, ponie-
waż zainwestuje w lepszy i efektywniejszy
pod kątem technologicznym sprzęt i szko-
lenie kadr. 

Polityczno-prawne 
Ostatnimi czasy mamy na lokalnym

rynku doskonały przykład jak roszady
związane z prawodawstwem hamują dzia-
łania związane z inwestycjami, czyli szero-
ko pojętą przedsiębiorczością. Chodzi

mianowicie o ustawę dotyczącą odnawial-
nych źródeł energii. Wielu przedsiębior-
ców chciało (chce) zainwestować w tak
zwane farmy fotowoltaniczne, czyli panele
przekształcające energię słoneczną na elek-
tryczną. Jest to (w założeniu przejścia usta-
wy) wysokodochodowy biznes, charakte-
ryzujący się przy tym bardzo szybkim
zwrotem inwestycji. Stanowisko rządu
na temat OZE jest na tę chwilę niejasne,
przez co wielu inwestorów stoi w blokach
i nie wie czy odłożone środki na budowy
farm trzymać w zanadrzu, czy też przekie-
rować je w mniej opłacalne, ale bezpiecz-
niejsze inwestycje. Innym lokalnym przy-

kładem jest problematyka podatkowa pro-
wadzona przez urzędy miast i gmin. Jeżeli
dany magistrat regularnie podwyższa lub
obniża podatki od nieruchomości i trans-
portu, nie jesteśmy przewidzieć jego dzia-
łań na okres najbliższych lat, a przez co nie
możemy stworzyć spójnej strategii rozwo-
ju naszego przedsiębiorstwa (nie wliczam
w to oczywiście małych i średnich firm).

Kolejnym (bardziej doraźnym) przy-
kładem jest przypadek ogłaszania żałoby
narodowej, których w ostatnich latach
mieliśmy nadspodziewanie dużo. Nie cho-
dzi, aby polemizować ze słusznością ich
ogłaszania, ale pokazaniu jak wiele przed-

sięwzięć kulturalnych, społecznych, spor-
towych przez nie upadło i ile osób straciło
dużą cześć zainwestowanych na nie środ-
ków. 

Społeczno-kulturowe
Istnieje wiele zależności społeczno-

-kulturalnych mających realny wpływ
na naszą działalność. W mniejszym stop-
niu dotyczy to bieżących interesów, które
się sprawdzają, a w większym potencjal-
nych branż, w które można zainwestować.
Niech za przykład posłuży nam organiza-
cja koncertu jazzowego. W Wałczu nie wy-
obrażam sobie sytuacji, by zorganizować
płatny koncert wirtuoza muzycznego re-
prezentującego tę scenę, który zagrałby dla
lokalnej publiczności za relatywnie drogie
bilety. Z drugiej strony, tego typu koncerty
w nie bogatszych Czechach (i miejscowo-
ściach zbliżonych wielkościowo do Wał-
cza) są standardem. Prawdopodobnie wy-
nika to z tego, że nie mamy potrzeby jako
społeczeństwo lokalne uczestniczenia
w takich wydarzeniach, przez co są bizne-
sowo nieopłacalne. Oczywiście tych przy-
kładów można mnożyć. Nie jesteśmy bo-
wiem gotowi na otwarcie się na nowe tren-
dy (czasami zresztą słusznie). 

Reasumując, istnieje tyle czynników,
które mają wpływ na działalność gospo-
darczą, że można o nich napisać kilka gru-
bych książek. Pamiętać chyba należy tylko
o jednym – by obserwować to, co się dzie-
je na zewnątrz naszej firmy i na bieżąco re-
agować na wszystkie (nawet potencjalne)
zagrożenia. 

MATEUSZ WYSOCKI

Czy wywiad gospodarczy jest potrzebny?

Czym jest tak naprawdę lojal-
ność naszych klientów? W su-
mie wszystkim. Jeżeli klienci
w postaci firm czy pojedyn-
czych konsumentów będą
stale korzystali z naszych
dóbr, czy usług, to nie pozo-
staje nam nic innego by po-
święcić czas na szukanie na-
stępnych. 

Nie zawsze jednak wygląda to tak
kolorowo… trzeba bowiem tych lojal-
nych pozyskać i sprawić, by czuli się do-
brze, współpracując z nami. Jak to wy-
gląda w skali makro? Dość często,
szczególnie w kontekście dużych sieci,
słyszymy o programach lojalnościo-
wych. Wygląda to zazwyczaj tak – wy-
rabiamy kartę (coś w stylu płatniczej),
a następnie nabijane są na nią punkty,
które można wymienić na mniej lub
bardziej (zazwyczaj mniej) atrakcyjne

przedmioty. Nie jest tajemnicą, że
przeważnie poprzez takie działania je-
steśmy często robieni w przysłowiową
trąbę (robimy zakupy za 2000 zł i do-
stajemy choinkę o zapachu kokoso-
wym). Można więc nieśmiało (niektó-
rzy nawet głośno, jak znakomity marke-
ter Maciej Tesławski) stwierdzić, że fir-
my starają się w pewnym sensie
pod przykrywką lojalności uzależnić
nas od siebie.

Jak to wygląda więc z drugiej strony?
Czym jest lojalność i na czym ona bazu-
je? Aby odpowiedzieć sobie na to pyta-
nie, należy chyba znaleźć odpowiednie
odniesienie do naszego życia codzienne-
go. Co sprawia, że ktoś jest dla nas lojal-
ny, czy też my wobec niego? W większo-
ści chodzi o najzwyczajniejszy w świecie
komfort obcowania z daną osobą (pod-
miotem), tworzenie miłych i sympatycz-
nych relacji zawodowych, towarzyskich
itp. Kreowaniu sytuacji, których nie da
się kupić.

Bardzo ciekawe programy lojalno-

ściowe prowadzą na przykład duże kon-
cerny samochodowe na zachodzie. Ma-
jąc dane osobowe klientów, wysyłają
one im kartki z życzeniami na święta,
urodziny (koszt żaden – w stosunku
do ceny nowego samochodu). Zdarza
się nawet, że wysyłają resoraki z replika-
mi samochodów na urodziny dla naj-
młodszych dzieci klienta. 

Na podstawie tego przykładu można
uznać, że niewielkimi kosztami firmy te
potrafią w sposób niezwykle prosty i cie-
kawy zadbać, by klient nie zgłosił się
do konkurencji, nawet gdy będzie ona
tańsza.

Jak przenieść to na rynek lokalny?
Najlepiej będzie na każdym kroku robić
wszystko, by klient w naszym biurze,
sklepie, gdziekolwiek, poczuł się jak
u siebie w domu. Jeżeli dodatkowo po-
darujemy mu coś, czego się nie spodzie-
wa (kubek z logo naszej firmy, kalen-
darz, czy jakikolwiek gift), z pewnością
będzie nas kojarzył ze wszystkim, co
najlepsze.

Trochę o lojalności
reklama
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W pościgu za przestępcami często
zapomina się o pokrzywdzonych,
dlatego w całym kraju organizowany
jest tydzień pomocy osobom po-
krzywdzonym przestępstwem. Nie
inaczej jest w Wałczu. Od przyszłego
tygodnia będzie można skorzystać
z bezpłatnych porad m.in. radcy
prawnego, komornika, prokuratora,
psychologa i policjanta. 

– Kładziemy nacisk na osoby, które doświad-
czyły jakiejkolwiek formy przemocy. Organy ściga-
nia nastawiają się na sprawców, ich wykrycie, zdoby-
cie dowodów i ukaranie. Poszkodowani gdzieś
w tym wszystkim umykają, a w skrajnych przypad-
kach doznają wtórnej wiktymizacji: osoba zostaje
poszkodowana, bo jest ofiarą przestępstwa, a potem
wtórnie jej prawa, potrzeby i stan psychofizyczny
zostają pominięte. Czuje się więc poszkodowana,
tym, że jest mniej ważna niż akty prawne i samo
przestępstwo, którego ofiarą padła – tłumaczy Kata-
rzyna Wierzbińska z PCPR i Punktu Konsultacyjne-
go i Interwencji Kryzysowej w Wałczu. – Tydzień
organizowany jest po to, żeby pomóc osobom po-
krzywdzonym przestępstwem i zwrócić uwagę spo-
łeczeństwa, że poszkodowani też mają prawa. 

Jeszcze dwa lata temu każda z instytucji ty-
dzień pomocy osobom pokrzywdzonym przestęp-
stwem organizowała we własnym zakresie. Teraz od-
bywa się to wszystko w Powiatowym Centrum Po-
mocy Rodzinie (budynek dawnego szpitala powia-
towego), gdzie znajduje się oddział szczecińskiego
ośrodka dla osób poszkodowanych przestępstwem

„SOS dla Rodziny”. 
– W ubiegłym roku z porad skorzystało oko-

ło 50 osób – mówi K. Wierzbińska. – Sprawy, z któ-
rymi zgłaszali się nasi mieszkańcy to między innymi
przemoc w rodzinie, gwałty, stalking (uporczywe
nękanie), przestępstwa internetowe, wyłudzenia,
kradzieże, groźby karalne. Wachlarz świadczonej
przez nas pomocy jest bardzo szeroki. 

Specjaliści dyżurować będą od poniedziałku
do piątku (24 – 28 lutego). W siedzibie PCPR (ul.
Zdobywców Wału Pomorskiego 54) dostępni będą:
radca prawny, kuratorzy sądowi, komornik, proku-
rator, notariusz, policjanci i psycholog. Przed wizytą
w PCPR najlepiej zadzwonić i umówić się z konkret-
ną osobą. 

Warto dodać, że dodatkowe dyżury pełnione
będą także w niektórych z wymienionych wyżej in-
stytucji, a policjanci będą przyjmowali chętnych
także w Tucznie, Człopie i Mirosławcu. Wszystkie
porady w ramach tygodnia pomocy osobom po-
krzywdzonym przestępstwem są oczywiście bez-
płatne. ZB

Tydzień dla pokrzywdzonych

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA
O PRZETARGACH  USTNYCH  NIEOGRANICZONYCH

Burmistrz Miasta Wałcz  informuje, że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Wałcz przy Placu
Wolności 1 oraz na stronie internetowej Urzędu Miasta Wałcz  www.walcz.pl i www.bip.walcz.pl w zakładce
sprzedaż/dzierżawa nieruchomości – przetargi na sprzedaż nieruchomości zostało podane do publicznej
wiadomości pełne ogłoszenie o trzecim przetargu ustnym ograniczonym na sprzedaż niżej wymienionej
nieruchomości gruntowej niezabudowanej, stanowiącej własność Gminy Miejskiej Wałcz.

Trzeci ustny przetarg ograniczony na sprzedaż niezabudowanej nieruchomości gruntowej Nr geod. 4033/5 o
powierzchni 89 m2, położonej przy ul. Dąbrowskiego w Wałczu w stosunku do właścicieli nieruchomości
sąsiednich, przyległych nr 4035 i 4038 zlokalizowanych przy ul. Kościuszki w Wałczu w celu poprawienia ich
warunków zagospodarowania Na nieruchomości ustanowiona jest nieodpłatana i bezterminowa służebność
przesyłu dla sieci ciepłowniczej (przyłącze c.o.). 
cena wywoławcza wynosi netto 5170,00 zł (cena wywoławcza w stosunku do pierwszego przetargu została
obniżona o 50%),
wadium wynosi 520,00 zł i płatne jest gotówką,  ustalona kwota wadium musi znaleźć się w kasie lub na
koncie Urzędu Miasta Wałcz Nr 38124037121111000043636633 PKO S.A. I O/Wałcz najpóźniej dnia 24
marca 2014r.
postąpienie nie może być niższe niż 60,00 zł, o wysokości postąpienia decydują uczestnicy  przetargu.
Dla nieruchomości prowadzona jest Księga Wieczysta Nr KO1W/00028472/5 w Sądzie Rejonowym w  Wałczu. 
Termin zagospodarowania nieruchomości wynosi 3 lata. Pierwszy przetarg odbył się 20.09.2013r. Drugi
przetarg odbył się 19 grudnia 2013r.
Zgodnie z art. 43 ust.1 pkt. 9 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług (Dz. U z 2011 r.
Nr 177, poz. 1054 ze zm.) sprzedaż zwolniona jest  z podatku VAT. 

Uwaga: w przetargu mogą brać udział właściciele nieruchomości oznaczonych Nr geod. 4035 i 4038,  którzy
złożą pisemne oświadczenia w pokoju Nr 7 Urzędu Miasta Wałcz, że zamierzają brać udział w przetargu, są
właścicielami lub użytkownikami wieczystymi w/w nieruchomości, najpóźniej DNIA 24.03.2014r.  W
przypadku wspólnoty mieszkaniowej usytuowanej na działce nr 4038 ul. Kościuszki 18-18A-18B
oświadczenie musi zostać podpisane przez wszystkich współwłaścicieli danej nieruchomości.
Potwierdzeniem zgodności złożonego oświadczenia będzie zapis w ewidencji gruntów i księdze wieczystej. Na
tej podstawie komisja przetargowa sporządzi wykaz osób zakwalifikowanych do przetargu i wywiesi go na
tablicy ogłoszeń na dzień przed wyznaczonym terminem przetargu. Nieruchomość przeznaczona jest do
zbycia w drodze przetargu ograniczonego ze względu na swój kształt i wielkość, które nie pozwalają na
indywidualne zagospodarowanie nieruchomości.
Przetarg odbędzie się dnia 28 marca 2014 r. w siedzibie Urzędu Miasta Wałcz –Pl. Wolności 1, pok.  Nr 11,
o godzinie 10:00.
Ważne informacje dodatkowe dotyczące nieruchomości, przetargu, warunków przetargu można uzyskać na
stronie internetowej Urzędu Miasta Wałcz  www.bip.walcz.pl w zakładce sprzedaż/dzierżawa nieruchomości
– przetargi na sprzedaż nieruchomości lub w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miasta Wałcz
pokój Nr 115  tel. Nr  067 – 258 44 71 w. 30.  Zapraszamy do udziału w przetargu”

30 stycznia Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumentów
umieścił na swojej stronie uokik.gov.pl informację o ukaraniu
trzech ubezpieczycieli karami na łączną sumę ponad 10 milionów
złotych. Decyzje zostały wydane wobec Generali Życie, Allianz
Polska oraz Signal Iduna Polska.

Towarzystwo Ubezpieczeń Generali Życie zostało ukarane za
wprowadzenie w błąd swoich klientów poprzez zmiany związane
z indeksacją składki oraz sumy ubezpieczenia. Zgodnie z prawem
ubezpieczyciele w celu przeciwdziałania skutkom inflacji mają
prawo podnosić jednocześnie wysokość składki i sumy
ubezpieczenia (to właśnie nazywamy  indeksacją). Jednak w
badanym przez urząd przypadku, przedsiębiorca albo podnosił
jedynie wysokość składki, albo podnosił ją w stopniu większym niż

wysokość sumy ubezpieczenia i tym samym naruszał interesy swoich klientów. TUiR Allianz Polska w swoich
wzorcach umownych stosował zapisy wyłączające jego odpowiedzialność za szkody w sytuacjach, w których 

- zgodnie z prawem - odpowiedzialność taką powinien ponieść. W konsekwencji stosowania tych zapisów
konsumenci byli wprowadzani w błąd odnośnie przysługujących im uprawnień.

Z kolei Signal Iduna Polska został ukarany za stosowanie w swoich wzorcach umownych zapisów tożsamych
z klauzulami znajdującymi się w  rejestrze klauzul niedozwolonych. Chodziło tu o wyłączenie odpowiedzialności
ubezpieczyciela za zdarzenia, które miały miejsce gdy ubezpieczony był pod wpływem środków odurzających,
nawet w sytuacji, gdy 

zdarzenie to powstało bez żadnego związku z zażyciem wspomnianych środków.
Zatem konsumenci, którzy zawarli umowy ubezpieczenia ze wspomnianymi podmiotami (lub w wyniku

zawarcia tych umów przez inne podmioty są ubezpieczonymi), powinni mieć świadomość , że niedozwolone
postanowienia umowne nie są dla nich wiążące z mocy prawa. Jeżeli przedsiębiorca stosuje wobec konsumentów
inne niedozwolone praktyki powinni oni wezwać go do ich zaprzestania. Więcej na ten temat znajdą Państwo na
stronie Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów.

Rejestr klauzul niedozwolonych liczy obecnie 5552 pozycje uszeregowane wg numerów, dat, sygnatur,
pozwanych i branż. Do rejestru wpisywane są postanowienia umowne uznane za niedozwolone prawomocnym
wyrokiem Sądu Ochrony Konkurencji i Konsumentów.

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW W WAŁCZU

Niedozwolone praktyki ubezpieczycieli
KĄCIK KONSUMENTA
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Po dłuższym cza-
sie pozostawania
w kręgu zaintereso-
wania prawem kar-
nym dzisiejszym ar-
tykułem kończymy
serię dotyczącą wy-
kroczeń i przeniesie-
my się na grunt pra-
wa cywilnego. Dzisiaj
jednak zapraszam
jeszcze do przeanali-
zowania kolejnej
dawki informacji
o zachowaniach, któ-

re mogą nastręczyć nam problemów. Prześledźmy
więc ostatnie zestawienie najciekawszych wykro-
czeń. 

CIĘŻKA DOLA KONIKA

Zacznijmy od, dla wielu pewnie dosyć niespo-
dziewanego wykroczenia, odsprzedaży biletów.
Zgodnie z Kodeksem wykroczeń karze wysokiej, bo
aresztu, ograniczenia wolności albo grzywny podlega
ten, kto nabywa w celu odprzedaży z zyskiem bilety
wstępu na imprezy albo bilety takie sprzedaje z zy-
skiem. W potocznej mowie osobą taką nazwiemy ko-
nikiem a zachowanie jego jest karalne. 

Kolejne bardzo ciekawe wykroczenie ma miej-
sce, gdy osoba zajmująca się sprzedażą towarów
ukrywa przed nabywcą towar przeznaczony
do sprzedaży lub umyślnie bez uzasadnionej przy-
czyny odmawia sprzedaży takiego towaru. Pamiętaj-
my więc, że sprzedawca ma obowiązek sprzedaży
wystawionego towaru a zachowanie odmienne jest
wykroczeniem. 

Przydatnym w kontakcie z fachowcami, oprócz
oczywiście wszelkich argumentów z zakresu prawa
cywilnego, może okazać się znajomość kolejnego wy-
kroczenia. Mianowicie karze grzywny podlega oso-

ba, która zajmując się zawodowo świadczeniem
usług, żąda i pobiera za świadczenie zapłatę wyższą
od obowiązującej albo umyślnie bez uzasadnionej
przyczyny odmawia świadczenia, do którego jest
obowiązana.

W GÓRACH, W LESIE, W MIEŚCIE
W odniesieniu do gór Kodeks wykroczeń odno-

si się bezpośrednio do jednego czynu, a mianowicie
ograniczeniu wolności bądź grzywnie podlegać bę-
dzie ten, kto wprowadzając w błąd co do posiada-
nych uprawnień podejmuje się zadania przewodnika
górskiego.

Do przestrzeni publicznej ustawodawca odnosi
się w przypadku wykroczeń polegających na dopusz-
czeniu się nieobyczajnego wybryku (kara aresztu,
ograniczenia wolności, grzywny do 1.500 złotych al-
bo nagany) oraz umieszczania nieprzyzwoitych ogło-
szeń, napisów lub rysunków albo używania słów nie-
przyzwoitych (kara ograniczenia wolności, grzywny
do 1.500 złotych albo nagany). Dodatkowo pamię-
tajmy, że grzywnę do 500 złotych albo naganę może-
my otrzymać w przypadku zanieczyszczania lub za-
śmiecania miejsca dostępne dla publiczności

a w szczególności drogi, ulicy, placu. 
Jeżeli natomiast chodzi o las to, co ciekawe, od-

nosi się do niego cały ostatni rozdział Kodeksu wy-
kroczeń pn. szkodnictwo leśne, polne i ogrodowe.
W tej części znajdziemy takie wykroczenia jak:

– uszkadzanie nienależącego do nas ogrodu wa-
rzywnego, owocowego lub kwiatowego (kara ograni-
czenia wolności albo grzywny do 1.500 złotych),

– zmiana lasu na uprawę rolną bez wymaganego
zezwolenia (kara grzywny), 

– rozgarnianie ściółki i niszczenia grzybów lub
grzybni (kara grzywny albo nagany),

– wybieranie jaj lub piskląt, niszczenie lęgowi-
ska lub gniazd ptasich albo niszczenie legowisk, nor
lub mrowisk (kara grzywny albo nagany).

W następnym artykule poruszymy kwestie
ubezwłasnowolnienia. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

DO ARESZTU ZA BILETY

Społeczność ZS nr 4 (czyli popular-
nego „rolnika”) jak co roku przystąpi-
ła do realizacji ogólnopolskiego pro-
gramu „Mam haka na raka”. Działa-
nia były bardzo ciekawe, intensywne
i dotarły nie tylko do uczniów i na-
uczycieli. 

To już siódma edycja akcji. Grupa
uczniów: Jolanta Marciniak, Magdalena
Przybylska, Aleksandra Puzmujźniak, Mi-
lena Kaproń, Natalia Pawłowska, Katarzy-
na Martusewicz i Jakub Żubrecki
pod okiem opiekuna – Aleksandry Le-
wandowskiej od grudnia zaczęła intensyw-
ne przygotowania. W ramach realizacji
programu odbyły się prezentacje multime-
dialne dla uczniów m.in. gimnazjum nr 1

w Wałczu i gimnazjum w Chwiramie oraz
wywiadówki dla rodziców. Przeprowadzo-
ne zostały ankiety dotyczące znajomości
problemu. W szkole odbył się konkurs
wiedzy o chłoniaku, a w „Dzień Hakowi-
cza” – marsz ulicami miasta z transparen-
tami, balonami i ulotkami, podczas które-
go uczniowie przekonywali przechodniów
do korzystania z badań profilaktycznych.

Zwieńczeniem akcji jest wystawa nt.
„chłoniaka”, którą można podziwiać
w WCK do 28 bm. dzięki uprzejmości
dyr. WCK Małgorzaty Laskowskiej-Iwano-
wicz. 

„Mam Haka na Raka” to Ogólnopol-
skim Program dla Młodzieży, którego ideą
jest zaangażowanie do kształtowania po-

staw dorosłych Polaków. Jego nadrzędnym
celem jest kształtowanie postaw prozdro-
wotnych poprzez edukację oraz oswajanie
młodzieży z tematem chorób nowotwo-
rowych. Koncepcja programu oparta jest
na idei Think Global, ActLocal (myśl glo-
balnie, działaj lokalnie). Zgodnie z nią
program aktywizuje młodzież do podej-
mowania działań w regionie, które mają
swój wydźwięk w całym kraju. Dlatego
młodzi ludzie prowadzili działania eduka-
cyjne wśród społeczności lokalnej i zachę-
cali do wykonywania badań profilaktycz-
nych w kierunku wykrycia nowotworu.

Patronat nad akcją objęli: dyr. ZS nr 4
Dorota Matuszak-Klupczyńska, poseł RP
Paweł Suski, starosta Bogdan Wankiewicz,

burmistrz Wałcza Bogusława Towalewska,
Powiatowa Stacja Sanitarno-Epidemiolo-
giczna w Wałczu, Centralny Ośrodek
Sportu, tygodnik „Extra Wałcz”, lokalna

telewizja oraz Państwowa Wyższa Szkoła
Zawodowa w Wałczu.

OPRAC. MK„Rolnik” ma haka

reklama
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.  

Chcesz działać aktywnie na rzecz społe-
czeństwa? A może zainteresują Cię kursy
i szkolenia, które możemy zaproponować?
W roku ubiegłym zorganizowaliśmy m.in.
zawody strzeleckie, spotkania przy grillu,
wycieczki. Stanisław Pazur prezes Koła Tere-
nowego Polskiego Związku Głuchych

w Wałczu zaprasza osoby chętne do przystą-
pienia do stowarzyszenia. Weź ze sobą orze-
czenie o niepełnosprawności i audiogram.
Więcej informacji uzyskasz w siedzibie Koła
w Wałczu przy ul. Nowomiejska 4 (w bu-
dynku MOPS) od poniedziałku do czwart-
ku w godzinach 9.00-13.00.

Możesz nauczyć się
języka migowego!

Mirosławiec

18 lutego w sali narad Staro-
stwa odbyło się kolejne
(czwarte już) spotkanie przed-
stawicieli gmin powiatu
w sprawie kontraktu samo-
rządowego.

W spotkaniu, które otworzył starosta
Bogdan Wankiewicz uczestniczyli m.in.
Arkadiusz Niefiedowicz (PWSZ w Wał-
czu), Roman Wiśniewski (Starostwo),
Marta Radzik (UG w Wałczu), Paulina Sa-
molczyk (UMiG Człopa), Dariusz Barto-
sik i Jadwiga Kamińska (UM Mirosławiec)
oraz Małgorzata Rogala (UM Tuczno).
Spotkanie dotyczyło stworzenia strategicz-
nego dokumentu (kontraktu samorządo-
wego) związanego z nową perspektywą fi-
nansową UE i możliwością finansowania
przedsięwzięć w ramach RPO WZ na la-

ta 2014-2020. 
Kontrakt samorządowy ma być nego-

cjacyjnym narzędziem dla planowania i re-
alizacji zintegrowanych przedsięwzięć
istotnych dla rozwoju danego obszaru
(w konsekwencji całego regionu), tworzo-
nym w oparciu o współpracę wszystkich
partnerów procesów rozwojowych (samo-
rząd, przedsiębiorcy, sektor edukacji i na-
uki, organizacje pozarządowe, w tym lo-
kalne grupy działania itp.) obecnych na da-
nym obszarze. 

W związku z tym, że jest to okres kon-
sultacji społecznych serdecznie zaprasza-
my Państwa (samorządowców, przedsię-
biorców, instytucje i organizacje pozarzą-
dowe) na spotkanie, które odbędzie się 25
lutego w siedzibie Państwowej Wyższej
Szkoły Zawodowej przy ul. Wojska Polskie-
go 99 budynek nr 7 (aula) o godz. 9.30.

OPRAC. PK

Kontrakt 
dla samorządów
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Zazwyczaj spotkania nowo-
roczne organizowane na tere-
nie naszego powiatu charak-
teryzują się podniosłą atmos-
ferą, mają przewidywalny
przebieg i podobny scena-
riusz. Nie w Tucznie. 14 lute-
go w uroczym pałacyku we
Wrzosach tuczyński chór po-
witał gości burmistrza Krzysz-
tofa Hary i przewodniczącego
Rady Miejskiej Leszka Jania-
ka… „Bogurodzicą”.

Tradycyjne spotkanie noworoczne po-
łączono tym razem z inauguracją roku kul-
turalno-artystycznego. W części muzycz-
nej wystąpił więc wyżej wspomniany tu-
czyński chór, a także Anna Stachowiak,
Amelia Wdowińska i Joanna Krieger.
Na prośbę dyrektora Gminnego Ośrodka
Kultury goście i wykonawcy zaśpiewali
„Sto lat” burmistrzowi K. Harze. Wspól-
nych śpiewów (chyba, że na zakończenie
części nieoficjalnej) nie udało nam się

wcześniej na tego typu spotkaniach usły-
szeć. 

Gospodarz podsumowując ubiegły
rok, zwrócił uwagę głównie na inwestycje
i wymienił najważniejsze osiągnięcia gmi-
ny. Zaliczył do nich zakończenie realizacji

projektu „Rozwój społeczeństwa informa-
cyjnego poprzez zapewnienie w gminie
Tuczno szerokopasmowego dostępu do In-
ternetu”. W ubiegłym roku powstała infra-
struktura, a do końca lutego zostanie uru-
chomiony internet. Dzięki temu projekto-
wi m.in. w większości świetlic wiejskich
będzie możliwość darmowego korzystania
z internetu. Już dziś przed urzędem do-
stępny jest tzw. hotspot. W minionym ro-
ku udało się też zakończyć rozmowy z Wo-
jewódzkim Zarządem Dróg, których efek-
tem będzie przebudowa drogi w Marcin-
kowicach, budowa chodnika oraz budowa
ścieżki pieszo- rowerowej wzdłuż drogi
wojewódzkiej nr 177. Dzięki trójstronne-
mu porozumieniu w tym roku przebudo-
wana zostanie droga do Rzeczycy. 

– Inwestycje stanowią fundamental-
ny element funkcjonowania samorządu.
Ciągłe zabieganie o środki budżetowe
na ten cel stanowi zawsze element wyboru
pomiędzy najpilniejszymi potrzebami.
Dlatego też w roku poprzednim jednym
z priorytetów było pozyskanie inwestora,
który zechciałby ulokować swoje środki
na terenie gminy Tuczno – mówił Krzysz-
tof Hara. – W 2013 roku udało się pozy-
skać dwie takie firmy. Blue Line Engine-

ering, która obecnie jest na etapie gazyfika-
cji Trumf Mauxion Chocolates sp. z o.o.
i CTE Carbotech. Firma planuje budowę
zakładu wytwarzania energii, paliw, eks-
traktów i pasz. W skład zakładu wejdzie
biogazownia, zespół wytwarzania energii
cieplnej i elektrycznej, gorzelnia, laguny al-
gowe, instalacja fotowoltaicznej na da-
chach obiektów oraz trzy wiatraki na po-
trzeby własne zakładu.

Goście, wśród których znaleźli się
m.in. poseł Paweł Suski, członek zarządu
województwa Jarosław Rzepa oraz koledzy
samorządowcy z ościennych gmin, gratu-
lowali K. Harze operatywności przy pozy-
skiwaniu inwestorów, niskiego wskaźnika
zadłużenia oraz podkreślali, że w Tucznie
panuje niezwykły klimat, który sprawia, że
goście czują się tam jak w domu. Samorzą-
dowcy zapewniali ponadto, że są otwarci
na współpracę przy ubieganiu się o środki
finansowe w nowej perspektywie Unii Eu-
ropejskiej. J. Rzepa przywiózł do Tuczna
dobre wiadomości – obiecał oficjalnie, że
wybudowany zostanie chodnik do „czeko-
lady”. Dyrektor zakładu Krystyna Stysiń-
ska podziękowała za przyrzeczenie i wyra-
ziła nadzieję, że będzie miała okazję po-
dziękować także za realizację.

W dalszej części przyszedł czas na na-
grody i wyróżnienia. Wszystkich osób,
które zostały uhonorowane przez burmi-
strza i dyrektora GOK-u Piotra Sikorę nie
sposób wymienić, bo było ich około… stu
(!). W podziękowaniu za owocną współ-

pracę K. Hara wręczył grawertony kole-
gom samorządowcom, posłowi P. Suskie-
mu i J. Rzepie. Specjalną nagrodę burmi-
strza za działalność społeczną i kulturalną
otrzymał lider Inicjatywy Społecznej
„Człowiek” – Mariusz Błażewicz. Z kolei
dyrektor Gminnego Ośrodka Kultury P.
Sikora za szczególne zasługi w krzewieniu
kultury w nagrodę przyznał Pegazy. Złotą
statuetkę otrzymała prezes zarządu Olsz-
tyńskich Kopalni Surowców Mineralnych
Małgorzata Zydek, srebrny Pegaz powę-
drował do prezes firmy „Eurotab” Hanny
Plich, a brązowe otrzymali: prezes CTE
Carbotech Dariusz Mazurek, dyrektor
Banku Spółdzielczego w Tucznie Maria
Mazurek oraz przedstawiciel PZZ w Wał-
czu Jerzy Komar. Z okazji spotkania nowo-
rocznego wyróżniono także zawodników
klubu sportowego LZS „Jedność” Tuczno.
Zawodnikiem roku 2013 został Emmanu-
el Kacprzak, a królem strzelców Patryk Ry-
bicki. Burmistrz wręczył także podzięko-
wania dyrektorom oraz kierownikom jed-
nostek organizacyjnych, sztabowi WOŚP,
komitetowi organizacyjnemu Dni Tuczna,
prezesom i przedstawicielom organizacji
pozarządowych, szkół, przedsiębiorcom
i sołtysom. Wyróżnienie od władz Tuczna
otrzymał ponadto zdobywca wielu rolni-
czych nagród Mirosław Ignaszak. 

Po części oficjalnej, goście i organizato-
rzy próbowali przysmaków przygotowa-
nych przez załogę pałacu we Wrzosach.

ZB

Nieszablonowe Tuczno

reklama
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Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Psa w jakim wieku najlepiej za-
bierać od hodowcy?

Jeśli zdecydujemy się na posiadanie
psa odpowiedniej dla nas rasy, musimy
znaleźć dobrą hodowlę, w której psy ho-
duje się nie tylko dla pieniędzy. Jeszcze
przed sprowadzeniem psiaka do domu
powinniśmy udać się do ustalonego ho-
dowcy i obejrzeć cały miot szczeniąt. Do-
brze byłoby zabrać ze sobą fachowca,
który wskaże nam, jaki pies byłby dla nas
najodpowiedniejszy. Upatrzonego już
wcześniej psiaka zabieramy do domu,
kiedy ma 7–8 tygodni, czyli w takim
okresie jego rozwoju psychicznego,
w którym najłatwiej akceptuje zmianę
środowiska.

Czy pora dnia ma znaczenie
przy sprowadzaniu psa do domu?

Oczywiście ma znaczenie, dlatego
powinniśmy zabierać psa za dnia,
przed nastaniem nocy. Dlaczego jest to
takie ważne? Szczenię powinno mieć
czas na zapoznanie się z nowym, obcym

przecież dla niego środowiskiem.
Po przywiezieniu go do domu puszcza-
my je do nieskrępowanego biegania, by
miało możliwość zapoznania się z na-
szym mieszkaniem oraz członkami ro-
dziny poprzez zapamiętanie ich zapa-
chu. Można w tym czasie brać je na ręce
oraz bawić się z nim. Po wielu godzinach
baraszkowania będzie zmęczone, wów-
czas spokojniej spędzi pierwszą noc.

Jak przygotować psiaka
na pierwszą noc?

Jak już wspominaliśmy w poprzed-
nim punkcie, zmęczone szczenię łatwiej
ułoży się do snu. Musimy zanieść je
na przygotowane wcześniej dla niego le-
gowisko i tam głaskaniem i pieszczotami
próbować je uspokoić. Przed zabraniem
szczenięcia od hodowcy należy wziąć ze
sobą kawałek szmaty z zapachem po-
przedniego gniazda, którą kładziemy
na legowisku tuż koło psiaka, wówczas
będzie znacznie spokojniejszy i szybciej
zaśnie. Można też postawić w pobliżu
tykający zegar, który będzie przypomi-
nał mu bicie serca jego matki. Po takim
przygotowaniu szczenię na pewno szyb-
ko zaśnie, a jego sen będzie spokojny, bę-
dzie bowiem czuło się w nowym miej-
scu bezpiecznie.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH,

L. WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, 

GDYNIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA 

W CELU INDYWIDUALNYCH PORAD 

POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY
��� 

Elegancko ubrana kobieta weszła do
salonu Mercedesa i od razu jej uwagę
przyciągnął piękny, czarny, błyszczący,
sportowy model. Podeszła do niego,

otworzyła drzwi i nachyliła się nad fotelem
obitym czarną miękką skórą. Kiedy go

dotknęła, nagle niespodziewanie wymknął
jej się głośny pierd. Wyraźnie zawstydzona

szybko się wyprostowała i obróciła się,
żeby sprawdzić czy ktoś tego nie usłyszał. I
okazało się, że cały czas tuż za jej plecami

stał sprzedawca.
- W czym mogę Pani pomóc? - zapytał

Kobieta szybko rzuciła pytanie:
- Ile kosztuje ten samochód?

- Jeśli spierdziała się Pani tylko dotykając
go, to po usłyszeniu ceny z pewnością się

Pani zesra.
��� 

Przy łóżku umierającej żony siedzi mąż. 
- Może ci coś potrzeba kochanie mówi

smutnym głosem. 
- Chciałabym - odpowiada cichutko żona,

żebyśmy kochali się ten ostatni raz.
- Oj taka słaba jesteś, ale jak tak bardzo

chcesz... 
I gość włazi do łózka, robi co żona sobie

życzy, a potem przytula się i usypia ze
zmęczenia. Budzi się po jakimś czasie, a

żona w świetnej formie krząta się po
kuchni gotując obiad. Facet zrywa się z

pościeli i woła: 
- Kochanie, co się stało, przecież taka

chora byłaś? 
- A to ten seks z tobą tak mi pomógł -
informuje go z uśmiechem kobieta. 

Facet siada ciężko na stołku i smutnieje.
- Co jest? Nie cieszysz się, że

wyzdrowiałam? 
- Nie o to chodzi - mówi mąż - tylko jakbym

wiedział, że mam takie możliwości, to i
babcię Zosie bym uratował i wujka

Zdziśka...
��� 

Mąż wraca do domu i zastaje żonę w łóżku
ze swoim przyjacielem. Wyjmuje pistolet i

strzela mu prosto w głowę.
Na to odzywa się żona:

- Rób tak dalej, a niedługo nie będziesz
miał żadnych przyjaciół.

��� 

Jasio zwierza się potajemnie koledze:
- Wydaje mi się, że moi rodzice już mnie

nie kochają.
- Dlaczego tak twierdzisz?!

- Dają mi dziwne zabawki do kąpieli…
- Spokojnie, do kąpieli różne rzeczy się

bierze.
- Tak? Toster, suszarkę, przedłużacz?!

reklama

Mam na imię Janek, a mój najlepszy przyjaciel nazywa się Bambo
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Burmistrz Bogusława Towa-
lewska i Marek Matela, zgod-
nie z zapowiedziami, zwoła-
li 13 bm. swoje konferencje
prasowe. Oba spotkania do-
tyczyły próby odpowiedzi
na zasadnicze pytanie: dla-
czego Matela zrezygnował
z funkcji wiceburmistrza? Nie
było jednej jasnej odpowie-
dzi. Nie obyło się też bez wy-
ciągania „haków” i ostrej ri-
posty. 

Pierwszą konferencję zwołała bur-
mistrz Towalewska. Spotkanie z media-
mi odbyło się rano w Urzędzie Miasta
i trwało niecały kwadrans. Burmistrz
potwierdziła złożenie rezygnacji z peł-
nienia funkcji jednego z jej zastępców
oraz fakt, że została ona przez nią przyję-
ta. Poniżej cytujemy fragmenty oświad-
czenia głowy miasta.

„Już od jakiegoś czasu Pana Marka
Mateli nie ma w pracy. Pod koniec ubie-
głego roku w Klubie Bokserskim została
przeprowadzona przez pracowników
Urzędu Miasta Wałcz kontrola doku-
mentów księgowych, które dokumentu-
ją sposób rozliczenia dotacji finanso-
wych przyznanych przez burmistrza
miasta na działalność klubu. Kontrola
obejmowała lata 2011, 2012 i częściowo
rok 2013 kiedy prezesem Klubu był
właśnie Pan Marek Matela. Kontrola wy-
kazała (według pisemnej opinii kontro-
lujących) nieprawidłowości, których
w procedurze wyjaśnień i koresponden-
cji z Klubem nie udało się wytłumaczyć.
Zachowując wysokie standardy, a tu
przypominam, że przekazałam do wyja-
śnienia organom śledczym sprawy zwią-
zane z inwestycjami miejskimi, również
i tę związaną z dotacją dla Klubu Bok-
serskiego, przekazałam do prokuratury
w celu wyjaśnienia (…) Problemy koalicji
Wspólny Wałcz – Alternatywa, widocz-
ne między innymi w trakcie uchwalania
budżetu miasta, są moim zdaniem rze-
czą na osobną debatę. Zawsze jestem go-
towa do współpracy z Alternatywą i in-
nymi klubami Rady Miasta Wałcz. (…)
Realizacja pomysłów i rozwój zawodowy
Pana Mateli oraz jego zainteresowań, nie
napotykał dotychczas na przeszkody,
oczywiście w ramach możliwości finan-
sowych miasta, ale póki co kreatorem
polityki miasta jest burmistrz, a nie jego
zastępcy”.

Po odczytaniu oświadczenia, bur-
mistrz nie chciała rozwijać wątku „pro-
kuratorskiego”... Potwierdziła jedynie,
że o złożeniu doniesienia do prokuratu-
ry M. Matela był przez nią poinformo-
wany.

Czy wakat po Mateli zostanie obsa-
dzony? Jeżeli tak, to wśród faworytów
najczęściej jest wymieniana Jolanta We-
gner, która była już drugim wiceburmi-
strzem za rządów śp. Zdzisława Tuder-
ka. Była wiceburmistrz w rozmowie
z nami (18 bm.) jednak stanowczo temu
zaprzecza i zapewnia, że nie będzie się
ubiegać o to stanowisko.

– Na pewno drugi wiceburmistrz
jest potrzebny. Zwłaszcza w tej sferze,
która dotyczy problemów społecznych
– uważa B. Towalewska. – W najbliż-
szym czasie, a może w ogóle, nie przewi-
duję powołania drugiego zastępcy.
Wszyscy musimy oszczędzać.

Dotychczasowy zakres obowiązków
Mateli ma zostać rozdzielony pomiędzy
kierownictwo ratusza.

Konferencja zwołana przez M. Ma-
telę odbyła się późnym popołudniem
w siedzibie Stowarzyszenia Inicjatyw
Obywatelskich „Alternatywa” przy ul.
Okulickiego. Za stołem prezydialnym
oprócz Mateli, zasiadł szef „Alternaty-
wy” Krzysztof Piotrowski oraz radny
miejski Krzysztof Baran. Spotkanie
z dziennikarzami trwało niecałe pół go-
dziny.

Matela na początku uprzedził, że
forma jego oświadczenia miała wyglądać

inaczej, a rozstanie z Towalewską miało
nastąpić w zgodzie i bez zbędnego szka-
lowania w oczach opinii publicznej. Sta-
ło się inaczej. Poniżej cytujemy fragmen-
ty oświadczenia byłego wiceburmistrza.

„Burmistrz Miasta Bogusława Towa-
lewska, zrobiła coś czego się absolutnie

nie spodziewałem. Posługując się termi-
nologią bokserską dostałem cios poniżej
pasa (…) O ile bowiem przed kampanią
pojawiły się zarzuty prokuratorskie dla
Pani Towalewskiej, o tyle w przypadku
mojej osoby nie ma ani zarzutów, ani po-
stępowania, a ponadto nie otrzymałem
osobiście jakiejkolwiek informacji o pro-
wadzonych przez prokuraturę czynno-
ściach (…) Przekaz z tego oświadczenia
jest jeden: Matela „nakręcił” w klubie
dlatego odszedł. To dyskredytacja mojej
osoby (…) Moja nieobecność (w pracy
– dop. aut.) tak naprawdę jest moją pry-
watną sprawą, ale aby uciąć wszelkie

spekulacje wyjaśniam: krótko po pa-
miętnej gali bokserskiej, którą udało mi
się ściągnąć do Wałcza byłem chory, co
potwierdził lekarz (…) W między czasie
przebywałem na urlopie za rok 2013 (…)
Jedno z kilkudniowych zwolnień doty-
czyło opieki nad dzieckiem (…) Podczas
mojej nieobecności jeździłem także wie-
lokrotnie odwiedzając szpitale onkolo-
giczne w Wielkopolsce. To są prawdziwe
powody mojej nieobecności. Insynuacja
zastosowana przez Panią Towalewską
jest dla mnie bolesna, ponieważ o cięż-
kiej i nieuleczalnej, niestety, chorobie
bliskiej mi osoby wiedziała doskonale
(…) Podczas mojej kadencji jako prezesa
(klubu bokserskiego – dop. aut.) klub
był wielokrotnie kontrolowany, spraw-
dzane były dokumenty rozliczające do-
tacje, były kontrole wyrywkowe.
Wszystkie te kontrole przebiegały pra-
widłowo! Ostatnia kontrola w ro-
ku 2012 zakończyła się pozytywnie (…)
Dzisiejsze informacje przedstawione
przez Panią Towalewską można potrak-
tować jak atak polityczny, który ma
mnie dyskredytować. Jeśli dzisiaj dowia-
dujemy się o nieprawidłowościach wy-
nalezionych przez te same osoby, które
wcześniej stwierdziły, że jest wszystko
dobrze, można zadać sobie pytanie
o rzetelność kontrolujących i czy kontro-
la nie przebiegała na czyjeś polecenie?
(…) Ponieważ nie znam ani treści zawia-

domienia, ani dalszych działań z tego
wynikających nie jestem w stanie od-
nieść się do podniesionych tam kwestii.
Prezesem klubu przestałem być w mo-
mencie podjęcia decyzji o starcie w wy-
borach przedterminowych na Burmi-
strza miasta Wałcz, a więc ponad półto-
ra roku temu (…) Łączenie mojego odej-
ścia z zawiadomieniem do prokuratury,
podkreślam, dotyczącym nie mnie per-
sonalnie, ale klubu bokserskiego jest
szczytem hipokryzji. Pani Burmistrz
dziś pisze o utrzymywaniu wysokich
standardów etycznych. Gdzie były owe
standardy, w przypadku osoby startują-

cej i piastującej najwyższy Urząd w Wał-
czu z prokuratorskimi zarzutami? (…)
Kreatorem polityki miasta nie jest bur-
mistrz, ale mieszkańcy, którzy swoje
propozycje składają sami lub za pośred-
nictwem wybranych przez siebie rad-
nych. (…) Obejmując fotel zastępcy bur-
mistrza miasta Wałcz, miałem głowę
pełną pomysłów i nadzieję na ich wspól-
ną realizację. Nie wszystkie z moich po-
mysłów znajdowały wsparcie, a za reali-
zacje innych byłem upominany (…) mia-
sto Wałcz nie przeznaczyło na galę bok-
su ani jednej złotówki. Po gali podczas
jednego ze spotkań usłyszałem, że moja
aktywność polegająca na szukaniu po-
tencjalnych sponsorów tego największe-
go sportowego wydarzenia w Wałczu by-
ła naganna i nieetyczna. Za niestosowne
Pani Burmistrz uznała to, że jako anon-
ser prowadziłem tę galę (…) Najwyraź-
niej moja aktywność na wielu płaszczy-
znach życia społecznego i sportowego
Wałcza nie spodobała się Pani Bur-
mistrz, dla której najprawdopodobniej
idealny zastępca odpowiadałby potocz-
nemu powiedzeniu: „Mierny, bierny ale
wierny” (…) Chciałbym rzetelnie praco-
wać na swoje wynagrodzenie. Czuję się
w pierwszej kolejności odpowiedzialny
przed mieszkańcami stąd na pewne
działania, czy też bierność nie może być
mojej akceptacji (…) Punktem kulmina-
cyjnym była sprawa budżetu miasta
na rok 2014. W budżecie tym ze środ-
ków przeznaczonych na dotację dla klu-
bów sportowych Pani Burmistrz ścię-
ła 60 tysięcy złotych. Pomimo naszych
rozmów nie mogłem przekonać Pani To-
walewskiej do zmiany decyzji (…) Mając
na uwadze powyższe i w związku z ogra-
niczonymi możliwościami realizowania
pomysłów zgłaszanych przez mieszkań-
ców podjąłem decyzję o rezygnacji z zaj-
mowanego stanowiska. Jak wielokrotnie
podkreślałem jeśli coś robię staram się to
robić dobrze, w tym wypadku nie mo-
głem (…) Mam nadzieję, że niniejsze
oświadczenie zakończy i wyczerpie te-
mat. Nie chciałbym, aby dalsza polemi-
ka ze strony Pani Bogusławy Towalew-
skiej była w tonie jej oświadczenia. Nie
mam zamiaru uczestniczyć także w ob-
rzucaniu się błotem (…) Pieniądze, które
zostaną zaoszczędzone z mojej pensji
(w sumie ok. 40 tys. zł – dop. aut.), pro-
szę przeznaczyć na dofinansowanie sto-
warzyszeń i klubów sportowych w Wał-
czu”.

Swoje przysłowiowe 5 groszy dorzu-
cił na konferencji radny K. Baran, odczy-
tując oświadczenie w imieniu klubu
radnych „Alternatywa”. Poniżej jego
fragment.

„Walczyliśmy jako klub o zwiększa-
nie środków na sport. To była dosłownie
walka, ponieważ Pani Burmistrz powie-
działa wówczas, że woli więcej matema-
tyków i fizyków, niż kolejnych osiłków
biegających po boisku”.

Zdziwienie i ciekawość wśród
dziennikarzy wywołał radny K. Piotrow-
ski stwierdzając, że nigdy nie było żad-
nej oficjalnej koalicji „Alternatywy” ze
„Wspólnym Wałczem” …

MARCIN KONIECKO

Chłodne rozstanie
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Silna obsada, cztery woje-
wództwa, ponad 20 walk
– tak w skrócie można pod-
sumować VIII Turniej Bokser-
ski pod honorowym patrona-
tem burmistrza Złotowa. 

Na złotowskim ringu nie mogło za-
braknąć zaprzyjaźnionego klubu z Wał-
cza. Zawodnicy Głowa Boxing Team, któ-
rzy mieli do wyboru jechać na sobotę bok-
serską do Wejherowa lub na złotowski tur-
niej woleli wesprzeć kolegów złotowskiej
„Sparty” i zacieśnić więzy przyjaźni.

Tylko dwójka najmłodszych zawodni-
ków GBT znalazła w Złotowie rywali.
Kacper Palacz 

i Konrad Kozakowski stoczyli walki
z rywalami ze „Sparty” Złotów i Nowi Bo-
xing Polnica.

Obaj młodzi adepci boksu wypadli
bardzo dobrze, na szczególne słowa uzna-
nia zasługuje Kacper, który był najmłod-
szym zawodnikiem wśród adeptów,
a po zeszłotygodniowej walce w Sianowie
nabrał już dużej pewności siebie. Jego
upór i determinacja zostały docenione na-
wet przez innych trenerów.

– Możecie mieć z tego chłopaka pocie-
chę. Jest taki młody, a idzie do przodu jak
doświadczony zawodnik. Stawia zawsze le-
wą nogę z przodu i dobrze balansuje – pod-
sumował Marek Pucki były reprezentant

kraju i multimedalista wagi ciężkiej.
Konrad miał za rywala starszego za-

wodnika z Polnic, ale podobnie jak Kacper
nie odpuszczał, szedł do przodu i pokazał
wielkie serce do walki. Z takim nastawie-
niem i ciężką pracą na treningu, Konrad
może być naprawdę bardzo groźnym za-
wodnikiem kiedy przejdzie do młodzików.

– Cieszę się, że jest bardzo dużo mło-
dzieży. Na piątkowym treningu mieliśmy
ponad 20 osób, w większości poniżej 11
lat, to bardzo motywuje nas do pracy, bo
w tym wieku można się bardzo dużo na-
uczyć – mówi jeden z trenerów Adam Ka-
lita. – Razem z Jackiem Głowackim stara-
my się przekazać im to co wpajał nam tre-
ner Henryk Staś. Mam nadzieję, że

na brak chętnych i późniejsze sukcesy na-
rzekać nie będziemy. Chciałbym też po-
dziękować Arkowi Rejowskiemu i Miro-
sławowi Kurowskiemu, którzy pomagają
nam w zajęciach.

Zawodnicy, trenerzy i zarząd Głowa
Boxing Team serdecznie dziękują za po-
moc w organizacji wyjazdu firmom:
„Transmet” – Leszek Górecki, wulkaniza-
cja i naprawa samochodów-
- Piotr Cieślak, skup złomu – Jarosław Ka-
łucki oraz dyrekcji Polskich Zakładów
Zbożowych w Wałczu. 

W ferie zajęcia odbywają się codzien-
nie, zapraszamy chłopców i dziewczęta
od 9. roku życia, Wałcz ul. Chłodna 12.

OPRAC. PK

Boksują z „Głową”

Zawodnicy ze Szkoły Mistrzostwa
Sportowego w Wałczu rozpoczęli se-
zon od „zgrupowania klimatycznego”
w Milfontes w Porugalii. Na zgrupo-
wanie kadry narodowej juniorów zor-
ganizowane przez Polski Związek Ka-
jakowy zostało powołanych 10 za-
wodników z SMS Wałcz.

W powołanej ośmioosobowej grupie
kajakarek znalazło się aż 5 zawodniczek
uczących się i trenujących w Wałczu: Pau-
lina Paszek – zeszłoroczna dwukrotna
medalistka mistrzostw Europy i piąta za-
wodniczka MŚ juniorów, Justyna Istrzyc-
ka, Julia Lis, Katarzyna Kołodziejczyk
i Aleksandra Cader. W grupie kanadyjka-
rzy znaleźli się uczestnicy zeszłorocznych
ME i MŚJ: Aleksander Kitewski (WTS

Orzeł Wałcz), Marcel Hołdak oraz kajaka-
rze: Mateusz Pawłowski, Dominik Po-
pławski, Dominik Wawrzyniak.

– Wyśmienite warunki bytowe i tre-
ningowe, które zastali zawodnicy na miej-
scu pozwolą naszej młodzieży przygoto-
wać się dobrze do głównych startów sezo-
nu sportowego, czyli ME juniorów we
Francji oraz MŚ juniorów na Węgrzech
– informuje trener SMS Zbigniew Kowal-
czuk, któremu Polski Związek Kajakowy
powierzył prowadzenie reprezentacji na-
rodowej juniorek. – Zawodnicy z dużym
zainteresowaniem śledzą również sukcesy
naszych sportowców na zimowych IO So-
czi i wiedzą, że jedynie ciężką pracą są
w stanie osiągnąć medale olimpijskie, po-
dobnie jak ich starsze koleżanki, absol-
wentki SMS Wałcz: Karolina Naja (III m

na IO w Londynie) i Beata Mikołajczyk
(II m – Pekin, III m – Londyn). Z tego też
względu bez większych oporów wykonują
założone przez trenerów zadania trenin-
gowe, przepływając kajakiem dziennie
od 24 do 30 km, biegając i podnosząc cię-
żary na siłowni. 

Wysiłek ma być wynagrodzony w przy-
szłości wysokim wynikiem sportowym. 

Na zgrupowaniu trenerzy opiekujący
się zawodnikami planują szereg atrakcji,
m.in. turystycznych, bo gospodarze ośrod-
ka zadbali o indywidualny transport sa-
mochodowy dla każdej grupy. 

Powrót zawodników ze zgrupowania
nastąpi na początku marca.

OPRAC. MK

Przygotowania kajakarzy

Bez komentarza....

Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne,
niestandardowe, pokraczne sytuacje, zdarzenia i

ciekawostki. Zarówno te absurdalne, banalne,
wzruszające, jak i ośmieszające. 

Zdjęcia zostawiamy „Bez komentarza...”

O Romeo, czy jesteś na dole?
13 lutego często bywa dniem, które-
go główną atrakcją jest gorączkowe
poszukiwanie prezentów walentyn-
kowych. Jednak o godzinie 17.00
wszyscy bardzo licznie zgromadzeni
w sali widowiskowej Wałeckiego
Centrum Kultury pozwolili sobie
na chwilę przerwy od zamieszania
związanego z organizowaniem tego
szczególnego dnia, bowiem właśnie
wtedy miała miejsce premiera wa-
lentynkowego spektaklu przygoto-
wanego przez uczniów i pracowni-
ków Szkoły Podstawowej nr 1 im. K.
Makuszyńskiego w Wałczu.

W przedstawieniu „Miłość to
wszystko, czego potrzebujesz” nauczy-
ciele SP1 i ich podopieczni zabrali wi-
dzów w niezapomnianą podróż po dzie-
jach historii – zaprezentowali, jak
ogromne znaczenie miała miłość w pre-
historycznych jaskiniach, w mitycznej
krainie bogów czy w renesansowej litera-
turze. 

– Chcemy ją ukazać na przestrzeni
wieków. Myślę, że w gruncie rzeczy oka-
że się, że dawni ludzie mieli podobne
problemy jak my dziś – mówiła Ewa Ho-
łowska-Kędzierska, dyrektor „Kornelów-
ki” i pomysłodawczyni walentynkowego
spektaklu, którego wyreżyserowania
podjęła się Edyta Jasińska. 

Poza talentami aktorskimi szkolnego
koła teatralnego, przedstawienie uświet-
niły występy zespołu wokalnego „Maku-
szynki” oraz chóru „Concordii laetitia”,
ponadto na scenie zaprezentowały się
„Dziewczynki z Jedynki” i „Liderki”. Nie
można też pominąć brawurowych wystę-
pów nauczycieli, którzy również mieli
swój wkład w barwność i dynamikę
przedstawienia.

Na czas spektaklu Wałeckie Cen-
trum Kultury przeobraziło się w jedno
z najbardziej romantycznych miejsc
w okolicy – na scenie nie zabrakło dziar-
skich amorków, miłosnych pieśni i kolo-
rowych serduszek. „Love is in the air”, aż
chciałoby się zaśpiewać. Uczniowie
„Kornelówki” podeszli do tematu z du-
żym przymrużeniem oka, na co wskazu-
je choćby pierwsza scenka przedstawiają-
ca obrzędy godowe ludzi pierwotnych. 

Przedstawienie stworzone przez
uczniów w lekki sposób oddaje hołd naj-
ważniejszemu z uczuć, czyli miłości. Wi-
dać, że dla młodych aktorów przebywa-
nie na scenie to przede wszystkim dobra
zabawa. Wszystko to nadaje spektaklowi
przystępny i przyjemny klimat, a stara-
nia występujących oraz przygotowują-
cych przedstawienie zostają uhonorowa-
ne gromkimi oklaskami.

JOANNA RYBCZYŃSKA

Kłosowo gmina Wałcz
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Do Wałeckiego Centrum Kul-
tury 14 bm. przyjechały ze
spektaklem „Harold i Matyl-
da” takie gwiazdy jak: Krysty-
na Sienkiewicz, Grażyna
Wolszczak i Tomasz Ciacho-
rowski. 

Komedia powstała na podstawie
scenariusza amerykańskiego reżysera,
scenarzysty i producenta filmowego

– Colina Higginsa. Jest pełna czarnego
humoru i charyzmy, cieszy się dużą
popularnością. Opowieść porusza pro-
blemy dzisiejszego świata, opowiada
o miłości pokoleń, porusza sfery życia
zagubionego nastolatka. Na co dzień
aktorzy wielkiej sceny polskiej, grający
na deskach teatru warszawskiego
w ubiegły piątek swoją obecnością za-
szczycili, przybyłych na tę sztukę wał-
czan. Sala widowiskowa przez dwie go-
dziny wypełniona była po brzegi ludź-

mi zróżnicowanymi wiekowo. Podczas
krótkiej przerwy między aktami od-
grywanej wówczas sztuki teatralnej,
w holu usłyszeć można było same su-
perlatywy na temat gry aktorów, jak
i odgrywanych przez nich ról. Uwagę
przyciągała również bogata scenogra-
fia. Nie obeszło się bez owacji na stoją-
co i zaśpiewania jubilatce tego wieczo-
ru, Krystynie Sienkiewicz, symbolicz-
nego „Sto lat”. 

– Grać z Krystyną Sienkiewicz to

wielki zaszczyt – podsumowała grę z ju-
bilatką Grażyna Wolszczak. -Widzowie
spisali się na medal – dodała. 

Artyści występujący na wałeckiej
scenie znieśli wszystkie stereotypy na te-
mat zróżnicowania wiekowego oraz
udowodnili, że bariery wiekowe w sztu-
ce nie istnieją.

JOANNA KWAŚNIEWSKA 

I ZUZANNA SROCZYŃSKA

(UCZENNICE II LO W WAŁCZU)

Sztuka jednoczy pokolenia
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16 lutego w Kaliszu Pomor-
skim odbył się turniej tramp-
karzy junior cup 2014. Naj-
lepszymi zawodnikami okaza-
li się reprezentanci Szkółki
Piłkarskiej Orzeł 2010 Wałcz.
Królem strzelców został Hu-
bert Górka, a najlepszym
bramkarzem Jarosław Odol-
czyk. 

W rozgrywkach przeznaczonych dla
rocznika 1999 i młodszych wzięło udział
sześć zespołów (grano każdy z każdym)
m.in. z Kalisza, Drawska Pomorskiego,
Świdwina, Mirosławca i oczywiście Wał-
cza. Zespół Orła 2010 Wałcz składający się
z zawodników młodszych, bo urodzonych
w 2000 i 2001 roku, spisał się bardzo do-
brze, zajmując drugą lokatę i ustępując nie-
znacznie (tylko jednym punktem) druży-
nie z Drawska Pomorskiego. 

Młodzi piłkarze trenujący pod okiem
trenera Jacka Halickiego wystąpili w nastę-
pującym składzie: Edwin Odolczyk, Da-
riusz Pogocki, Oliwer Kowalik, Hubert
Michorek, Hubert Górka, Maciej Matela,
Łukasz Drabik, Igor Casapciuc, Mateusz
Kruczek i Patryk Kowalczuk. Kierowni-

kiem zespołu był Jarosław Odolczyk.
Królem strzelców turnieju z 12 trafie-

niami został Hubert Górka, a najlepszym
bramkarzem Edwin Odolczyk.

Zespół składa podziękowania właści-
cielowi firmy WTP Grzegorzowi Lasoc-
kiemu za pomoc w organizacji wyjazdu.

OPRAC. ZB

Zdecydował punkt

Bardzo udany weekend, obfi-
tujący w kolejne sukcesy
za pięściarzami i pięściarka-
mi wałeckiej „Korony”. Anna
Góralska zdobyła puchar i ty-
tuł najlepszej zawodniczki
turnieju o puchar prezydenta
Wejherowa. Z kolei Mariusz
Sieroń pod Rzeszowem wy-
walczył srebrny medal Grand
Prix PZB seniorów.

Od czwartku w Nowej Dębie (koło
Rzeszowa) rywalizowało 114 zawodników
z 48 klubów z całego kraju o miano najlep-
szych oraz o prawo startu w finałach mi-
strzostw Polski. Wśród czołowych senio-
rów znalazło się dwóch reprezentantów
„Korony”. Do faworytów w swojej katego-
rii wagowej należał ubiegłoroczny brązowy
medalista mistrzostw Polski – Mariusz
Sieroń. Zmagający się z chorobą pięściarz
nie zawiódł, awansując aż do finału, gdzie
przegrał z lepiej dysponowanym tego dnia,
również brązowym medalistą z ubiegłego
roku, Maciejem Jóźwikiem. Drugi wałcza-
nin, Mateusz Mazur, dla którego był to de-

biut w zawodach bokserskich tej rangi, nie
miał łatwego zadania, gdyż startował
w najsilniej obsadzonym limicie wago-
wym. Niestety nie udało mu się sprostać
przeciwnikowi w walce o ćwierćfinał i od-
padł z walki o medale.

W sobotę w Wejherowie odbył się
z kolei turniej o puchar prezydenta Wejhe-
rowa. Wzięło w nim udział 7 zawodników
„Korony”. W walkach punktowanych
świetnie zaprezentowała się Anna Góral-
ska, która nie dała szans zawodniczce
„Gryfa”, wygrywając jednogłośnie
na punkty. Dzięki swej postawie odebrała
z rąk prezydenta Wejherowa puchar dla
najlepszej zawodniczki turnieju. W dru-
giej walce punktowanej Łukasz Ławysz
bardzo dobrze zaboksował z wicemi-
strzem Polski młodzików. Mimo nieco
słabszej pierwszej rundy, dwie pozostałe
należały zdecydowanie do niego. Sędzio-
wie niejednomyślnie ogłosili zwycięstwo
zawodnika gospodarzy. Zdaniem trene-
rów „Korony” najważniejszy nie jest wynik
tego pojedynku, a postawa wałczanina,
w której widać było znaczny postęp. Bar-
dzo dobrze w pojedynkach niepunktowa-

nych spisali się również: Karolina Iwanic-
ka, Grzegorz Żmuda, Patryk Wielgo, Ke-

vin Kokoszka oraz Artur Nuszczyński.
– Kolejne sukcesy mogą cieszyć, jed-

nak największą nagrodą dla trenerów jest
uśmiech naszych podopiecznych po wy-
granych walkach – komentują trenerzy
„Korony”. – Największym naszym dotych-
czasowym osiągnięciem jest stworzenie
w naszym klubie stałej perspektywicznej
grupy zawodników i zawodniczek, która
regularnie podnosi swój poziom. Nie jeste-
śmy jednak hermetycznym klubem i chęt-
nie przyjmiemy w nasze szeregi kolejnych
zawodników. Przede wszystkim z roczni-
ków 1999-2002, bo to jest wiek, który po-
zwala na osiąganie największych sukcesów.
Najlepszą okazją na dołączenie do nas są
zajęcia, które prowadzić będziemy w trak-
cie ferii w Chwiramie. Codziennie o go-
dzinie 11.00 odbywać się będą tam zajęcia
sportowe z elementami boksu, na które
serdecznie zapraszamy wszystkich chęt-
nych uczniów gimnazjum i ostatnich klas
szkół podstawowych.

OPRAC. MK

Bokserski weekend

Wyniki 12. kolejki WHLPN:
Pieczyrak & Owczarek -  PCMB 8:1 (4:0)

Elmes - Zajazd Korona  0:11 (0:6)

PHU Elektroinstalator - Matela i Przyjaciele 6:13 (4:6)

Mordor Ostrowiec - ORS Przyszłość 0:3 (v.o.)

Farmerzy Chude - Kruk Trans  2:3 (1:1)    

Mrówka Wałcz - TS Kowalczyk 2:3 (0:2)

reklama
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